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P r e n u m e r a t a  n a  p r o w i n c j i  z. o p ł a t y  
p oc zt owy  z ł p .  2 0  k w a r t a l n i e .

w  W arszaw ie  dnia 5 Października 1830 roko  w e  W torek

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  D O  W O J S K A  P O L S K I I ! G Ó .
IV  kwaterze głównej’ w W arszaw ie dnia 18 ( 2 8 ) września 

1830 roku.
ZA N A J W Y Ż S Z Y M  R O Z K A Z E M .

raajonnv, _
Przeniesiony zostaje. W  korpusie inzenjęroią : L  batalionu sape­

rów, podporucznik Franciszek Los, do pułku 6 piechoty liniowej.
O trzym ują żądane dym issje, dldintcressów fam ilijnych . W  kor­

pusie artyllerji.:' W baterji pozycyjnej 'konnej g w ard ji, podporu­
cznik Roman Rupnicwski. Z  pena ją :  W tejże, baterji, wachm istrz 
starszy  Jan K am o ck i, w stopniu podporucznika, z pozwoleniem 
noszenia m unduru wojska.
' D la słabości zdrowia, z  pensją: XV dyrekcji a rty llerji tw ierdzy Mo­

dlina, porucznik Jan  K urow ski, w stopniu kapitana klassy 2ej, 
z  pozwoleniem noszenia munduru.

D la  interessów fam ilib iych . IV  korpusie inzcnjerów: P o rucz­
nik Felix  1’ąn eer, w stopniu kapitana klassy 2ej, z pozwoleniem 
noszenia munduru.

D la słabości zdrowia z  pensją. W  piechocie: W pułku strzelców  
_ pieszych Jrgo.C esarsko-K róleu skićj Mości Aro 1 , m ajor Gabrjel 

Zatubrzyck:, ,w stopniu podpułkow nika, z pozwoleniem noszenia 
munduru.

O trzym ują urlopy. W  g w a rd ji : W pułku strzelców  konnych , 
pułkownik M iller, na tygodni 3 , w gubsrnje : G rodzieńską i M iń­
ska. — W pułku grenadierów , podporucznik Osiniilski, na dni 25, do

cy w y n os z ąc e .  W a p n o  to  d o s t a w i o n e m  b y ć  m o ż e , bać  
fia p l ac  f a b r y k i  w p o ss es s j i  N r  2 3 4 9  , p r z y  ul icy  P a w i e j ,  
b a ć  t y l k o  do b r z e g u  W i s ł y ,  k t ó r y  w s k a z a n y m  z os tan ie .  
Dos t awa  u g o d z o n e j  . i l o ś c i - ' w a p n a ,  u s k u t e c z n i ć  się  .winna 
w t y m  r o k u  p r z e d  z im ą .  W s z y s c y  p r z e t o  m a j ą c y  chęć  
p od ję c i a  się tćj  d o s t a w y ,  z e c hc ą  poda ć  l u b  p r z e s ł a ć  f r a n ­
co do w y d z i a ł u  pol ic j i  w K o m m i s s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  i po l i c j i ,  swe  d e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  , z d o ­
ł ą c z e n i e m  p r ó b y  w a p n a ,  w y r a ża j ą c  w iycl i  d e k l a r a c j a c h ,  

‘ j a k ą  i lość  k o r c y ,  z k t ó r e j  u i a p i a r n i ,  i po j ak ie j  c e n i e ,  
. bąć  na  m i e j sc e  f a b r y k i ,  b ą ć  dp b r z e g u  W i s ł y ,  dos t awi ę  

p o d e j m u j ą  się  ; z d o m i e s z c z e n i e m  z a r a z e m  u w i a d o m i e n i a ,  
cz y  dzewei n , c zy  w ę g l a m i  wa pn o wypalają ' .  T e r m i n  do 
s k ł a d a n i a  t a k o w y c h  d e k la r nc i j  do dn ia  2 0  p a ź d z i e r n i k a  r .  b.  
z a k r e ś l a  się.  —  w W a r s z a w i e  d.  29.  w r z e ś n i a  1 83 0  r .  
M i n i s t e r  p r e z y d u j ą c y ,  T .  M o sto w sk i..  —  S c k r .  j l n y ,  An gi  
K a r s k i . _____________

I io m m is s ja  w d z tw a  K r a k o w s k ie g o .  — . P o d a j e  n i n i e j ­
s z ym  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i , źe  d z i e r ż a w a  p r op i nac j i  
z d n i e m  os t a t n i m p a ź d z i e r n i k a  r .  b .  w d ob r ac h  gó rn i cz y ch  
r z ą d o w y c h  we  wsi  D ą b r o w i e  i na k o p a l n i  R e d e n  e x p i r o j ą -  
ca,  w o bwo dz ie  O l k u s k i m  p o ł o ż o n a ,  jes t  w o l n ą  do nowe-go 
w yd z i e r ż a w i e n i a  p r z e z  l icytac ję  n a  czas od  1 l is topada  r.  
b.  do 1 cze rwc a  1831 r o k u  w m i a r ę  życzenia  c h cą cy ch  za-  
dz ie r ża wi ć  i na  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y  p r o  l8§-§.  —- Dotyoh* 
czasowa  r o cz na  s u m m a  d z i e r ż a w n a  wyn os i ł a  z ł p .  90 75  lecz

arty llerji garnizonowej, kapitan klassy lej Skąpski, na dni 26, w  |  w iązany : a j  Na  czas od  lj. lis to p a d a  r .  1) cze r wca

Mińską.
Wykreślony' zostaje z koniól. W  korpusie inwalidów i wete­

ranów. Podporucznik weteranów M ikołaj ?as ty rzec , zm arły  w dniu 
5 (j 17) b. ra. N a c z e l n y  w ó d z .

( p o d p i s a n o )  K O N S T A N T Y  W.  X .  II  
Z g o d n o  z o r y g i n a ł e m ,  p.  o, szefa  sz tab u g ł ó w n e g o  

j e n e r a ł  b r y g a d y ,  S ie m ią tk o w s k i .

—  I io m m is s ja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  i  p o l ic j i .  
Ogłasza n i n i e j s z e m  l ic y t ac ję  in m i n u s ,  na  d os t a w ę  wapna  
do więzienia i n k w i z y c y j n e g o  w W ar sz a wi e ,  l i o ś ć  ogól ne j  
d o s t a w y , oznacza się  n a  4 0 0 0  k o r c y  ; m o ż n a  j e d n a k  l i c y ­
tować częściowo c zy l i  na  p a r t j e ,  n a j m n i e j  a to l i  3 0 0  k o r .

k o w s k i e g o ,  d.  10 p a ź d z i e r n i k a  1S30 o godzinie  10 p r z e d  
p o ł u d n i o m ,  w r az i e  zaś nicdojści . i  l icytacji  do s k u t k u ,  wo l ­
no b ę d z i e  t r a k t o w a ć  o dz ie r ża wę  z wolne j  r ę k i ,  z a t em  m a ­
jący chęć  wzięcia tej  d z ie r ża w y,  r acz ą  zgłos ić  się w czasie 
i mie j sc u wyżej  o z na c z o n y m ,  z a o p a t r z yw s zy  się w d owo dy  
kwal i i ikac j i ,  o ra z  w va di um \  część s u m m y  z ł .  4 8 5 0  w y­
r ó w n y w a  jące.  —  Kieloe d,  1S wr z eś n i a  1S30 r .  —  Radc.a 
s t a n u  p r e z e s ,  J F ie lo g ło w s k i .  /.ia ir io js k i , S .  J.

Wiadomości Warszawskie.
—  l i r .  A n t o n i  J a r o s z y ń s k i ,  m a r s z a ł e k  P o d o l s k i , z s z e d ł  
z t e g o  świa ta  w D r e ź n i e ;  p o c z y n i ł  z na cz ne  zap i sy  d l a  in-



( 2 )

s tytutów w Warszawie ,  Pe t e r s bu r gu  i n a  Podolu .  —  W 
Karl sbadzi e  z akończy ła  życ ie  JW.  Józefa z . s i ą ż ą t  Lubec-  
k ich  Pus łowska .  —  P io t r  Józefowicz,  k tó r y  w ci, 2 5  m a­
j a  r .  b.  o t r z y ma ł  w uniwer sy t ec i e  tu te j s zym dok to r a t  oboj­
ga p r awa ,  wracając z , P a r y ż a ,  po k i lkudniowej  s łabości  
w Wroc ławiu ,  d. 14 wrześn ia  żyć p rze s t a ł .  Pog rzeb  od ­
b y ł  sig z okaza ło śc ią ;  wszyscy Polacy bawiący w W ro ­
c ł aw iu ,  un iwe r s y t e t  i mnós two wszelkiego s tanu o sób ,  
oddali  mu os t atni ą us ługę.
—  K on ce r t  pana.  C h o p in  od ł oż ony  do dnia I I  b. m.  w 
p r z ys z ły  zaś  p i ą t e k ,  to j es t  d.  8 ,  'da k o nc e r t  pani  B ren -  
g e r i , z domu Lacy,  śp i ewaczka.

A N G Ł J A . — Z  L o n d yn u , d . 25 w rześ. —  Już  k i l kakrotnie  
t wierdzono,  że minis t rowie wniosą na nadcbod/.ąceoi zg roma­
dzeniu  pa r l amentu ,  p ro j ek t  do prawo względem nadania ki l ­
ku znakomi t szym mias tom Angiel sk im prawa  r eprezentac j i .  
Wiadomo ,  że na pos i edzeniu n a s t ęp n em  będzi e  25 c z ło n ­
k ów  przeciwnych min is t rom,  więcej  niż ich by ło  na ost.a- 
tniern,  p r zez  co minis t rowie n i e  mogl iby być pewnymi  wię­
kszości  w p rzedmiot ach większej  wagi.  Ta  okoliczność 
wskazu je  po tr zebę  chociażby częściowćj t y lko  zmiany ga­
b inetu,  co też z apewne n i ezad ługo  nastąpi.  —  Otworze ,  o 
s k ł a dk ę  na pomnik  dla pana Husskisson ; zwłoki  jego bę ­
dą zapewne  pochowane na nowym cmen ta r zu  Wv Liverpool .  | 
-—  Ostatnie listy z Lisbony są daty 1 l  b. m . ; a resz towano j 
tam wiele osób z p r zyczyny wypadków zaszłych we F ran -  i 
cji. Kupcy  Lisbońscy oczeku j ą - z  niecierpl iwością  na ob ró t  
wypadków w Hiszp'anji.  -— W roku  b i eżącym p rzyby ło  z 
Anglj i  do Quebec ,  2 2 ,0 00  wychodźców,  a zatem 9000  wię­
cej niź w roku  zesz łym.

FRANCJA.  —  Z  P a ry s a , d . 22  września.' —  Odtąd  stoso­
wnie do postanowienia  kró lewskiego z d. 18 b.  in. ,  d y r e ­
k torom składów sa l e t ry  i p rochu,  będz ie  j e n e r a ł  a r tyler j i .  
Do tej dyrekcj i  sk ł adającej  się z cz t c r ech  o sób ,  należeć 
będzie j eden  z c z łonków akademji  nauk .  —  Do procesu 
p rzeciwko dawnie js zym m in i s t r o m ,  a mianowicie p r zec i ­
wko xięciu Polignac i panu  P e y r o n n c t ,  zbie r a ją  dowody 
nictylko z pap ie rów  k tór e  znaleziono w minis ter jacb,  ale 
tai iże z p ism,  p r zez  k tó r e  teraz przyjaciele  i p r zeciwnicy 
dawnej  administracj i ' ,  chcą wydanie wyroku  przyśpieszyć,  
.zapewniają ze kommis s ja  śledcza ukończyła  j uż  prace  swo­
jo w zupełnością i p rzy j ę ł a  u łożony  z nich. r a pp o r t  p r zez  
pana  B e r en g e r ,  k tóry to r a pp o r t  będzie  d.  23 na publi-  
c znem pos i edzeniu  izby deputowanych odczytany.  Żyro z 
pot em wyznaczy izba k i l k u  cz łonków,  dla wniesienia i po­
pierania  tej spr awy w izbie parów.  — Baron Lęgros dost ał  
po l ec en i e ,  aby wygotował  ĄU Pan theonu  wielki  obraz z 
wypadków d . 2 S l i p c a  Dz ienn ik  Tribune  wezwał  wszy ­
stkich autorów p rzez  wyrok i  sądęwe skazanych ,  aby się | 
zgromadzi l i  dzisiaj w pewnetn miejscu,  dla u łożen ia  petycj i  j 
do króla.  —  Baskowie Francuzcy gotują się do obrony I 
p rzeciwko Baskom Hi szpańsk im,  k tór zy  postanowil i  wpaść j 
na ich te r i i or j um dla zrabowania byd ł a .  •— Rossyjski  ad- 
rni rał  Heyden p r z e p ł y n ą ł  z dwoma okrę t ami  l injowemi pod 
Calais , udając się do Pet er sbu rga .  Na morzu Sródzi em- 
nem pozostaje więc jeszcze i pozostanie aż do zupe łnego 
u ła twienia  spr awy Greckie j ,  z flolty Rossyjskiej :  2  okrę ty  
Lnjowe,  2 wielkie fregaty i korwet a .  —  Depu towany pan  
Ber t i n .  dc Vaux ,  został  m ianowany pos ł em Francuzkim

j p rzy  dworze  N id e r l c ad zk im .  M ar sza ł ek  Maison ma być 
pos ł em w Wie dn iu .  —  Ad mi ra ł  Rosamel  wróc i ł  d. 15 do 

FTulont i  ; wiadomość o powroc ie  admi r a ł a  Rigny nie po- 
|  tw ierdz i ł a  się. _  Zapewniają, -  że p u ł k i  ja'zdy, składające 
| się dotychczas z czte rech szwadronów , będą  ich miały po 
j szesc;  podobnież  zostaną powiększone  j ednym bataljonein 

20 pu łk ó w  p i ech o t y ,  maj ące  tylko po dwa bataljony. —
Po p ięc iogodzinne  ni na r adzen iu ,  wydał  sąd pierwszej instan­
cji dnia wczorajszego wyrok ,  mocą k tó r ego  panowie Hu- 
be r t  i T h i e ry  j ako  naczelnicy  towarzystwa p rzez  rząd nie. 
dozwolonego,  (p r zyj ac iół  l udu )  i t r udni ącego  się pr/.edmiota- 
mi pol i tycznemi ,  mają być odes ł an i  do sądu policji popra­
wczej , za mowy dążące do obaleni a izby deputowanych- 
t o  się tycze zab ranej  u nich odezw y ,  u zn a ł  sąd,  że żadne 
dochodzeni a miejsca mieć nie może ,  z powodu‘ iż rzeczona 
odezwa nie był a  pub li kowana.  —- Pewien  Anglik nazwi- 
sk i cm GaRoe,  p r z y b y ł  z Londynu  do Paryża  po to tylko, 
ażeby ł ożyć  na wychowanie dwojga s i e ro t  po poległych w 
rewolucj i  l ipcowej ;  uczyniwszy W y b ó r  z dwojga takich sie­
rot  i zapewniwszy fundusz  na ich wychowanie,  wrócił 4o 
Anglji .  —  Znąny  kouiponi st a  Champcin  u m ar ł  di l9b.m.  
mając lat 77.  — S k ła d k a  dla s ierot  i wdów po poległych w 
l ipcu,  wynosi ła  w redakcj i  dz iennika’ N a tio n a l 62,500, a 
w red .  dziennika C onstitu tiona l 631 ,785  fr.  —  Mówią co­
raz mocniej ,  że pan Lafit te zostanie niinistrcm^skarbu.-— 

k ro t ce  ma być wniesiony p ro j ek t  do prawa , tyczący 
p r zywróceni a  tych parów,  k tór zy  po s l udn iowem panowa­
niu Napoleona,  z izby parów za powrotem Burbonów, usu­
nięci zostali ,  —  Zaprowadzają  nowe poprawy i urządze­
nia w te l egrafach,  ktoro  nictylko przyspieszą,  bardzo zna­
cznie  związki  miejsc odległych,  ale oraz tak będą nieko- 
sztowne , ze osoby p rywa tne  będą  w s t a n i e  mieć swoje 
telegrafy,  ibłychac nawet ,  żb kupcy  postanowil i  urządzić 
na len sposób własne  te l egrafy,  między Pa ryżem i Rouen.
—— Zapewniają  ze dej Algierski  p i sa ł  z Neapolu do rządu 
F rancusk i ego  żądając wyznaczenia  pensj i  ponieważ nie ma 
się z czego utrzymać.  >< Dziwną jest r z e c z ą ,  mówi Const. 
że cz łowiek który  wywiózł  z sobą 40  iniljonów w kruszcu 
i k le jno tach ,  nar zeka  na niedostatek;  przypomina ta zna- 
uego paszę Jan iny ,  k tó ry  ca łe  życie ubogim się czynił.* 

W iadom ości dotyczące, A lg ie ru .
—  W odezwie k tó r ą  wydał  j e n e r a ł  Glausel  do mieszkań- 
ców w języku Arabskim ,  Zapowiedział  im,  że za każdego 
zamordowanego FT-aucuzkiego żo łn i e r za ,  każe  stracić 20, 
za knźdego oficera 25,  a za każdego oficera sztabowego 30 
Beduinów.  —  Zapewniają  że oprócz pol i tycznych powodów 
ma jeszcze hrabi a B ou nno n t  i p r yw a t ne ,  dla których do 
Francj i  powrócić  mu nie  wypada.  Pojedzie  on do Anglji- 

-  lessager cl. Ch . umieśc i ł  list z Algieru , w prawd/, i* 
dawniejszej  daty,  obejmujący jednak  k i l ka  nieznanych do- 
tą1̂, szczegółów ; między i nnemi  do no s i ,  że h r .  B o u n n o n t  

oddal i ł  się z Algieru d. 3 września w ie czo rem,  na dosyć 
l ichym okręc i e  kupi eck im  , j a k  mó w ią ,  do M a h o u .  W 
chwili jego odjazdu nastała  dość wielka burza .  Powsta­
ł y  grzmoty  i b łyskawice ,  k tór e  oświecając zaciemniony wi- 
dokrąg ,  pozwala ły nieki edy dost rzegać  -białe żagle statku 
k tóry u woził  nowego Mariusza.  Taka  zmiana losu, obu­
dzi ła  w najmeprzy jaźn ie j szych  nawet  sercach,  słuszne uczu­
cia pożałowania.  Tymczasem nie można  zaprzeczyć,  że 
czas już by ł ,  czas największy,  aby kto i nny  zastąpił w do­
wództwie hrabiego B o un no n t ,  p r z ez  k tór ego  przy kon®11



obojętność,  nie tylko w  administracj i  ale l wdzuł an i aeh  wo­
jennych,  wielo z łego  sig stało.
—  Jene r a ł  Clausel  k a z a ł  na wszystkich s tanowiskach czat 
przednich budować tak zwane Blokhausy,  w k t ó r ych  koł ­
nierze znajdy s chronienie  nie tylko przeciwko nat ar czywo­
ści n ieprzy j ac i e l a , . ale oraz przeciwko z imnej  i zmiennej  
po rze ,  która  nas n iema ło  chorób nabawiła.

NIEMCY. —  O d  jVIen.u~dn.ia 25 w rześnia. —  Rząd xię-  
ztwa'  Schwarzbui  g-SoudershaUsen. ,  og ło s i ł  w mieście Arn-  
stadt pod d. 22 b. m . ,  źe z woli wyraźnej  x!ążęein, mają  
być p r zyb ran i  do czynności  tamecznej  rady gminne j  i miej ­
skiej 16 mieszczan i ziemianów,  k tórych  sami pbywatelo z 
pośród siebie wybierać będą .  Nadto wydał  xiąże roskaz 
do wszystkich u r zędników , ażeby z obywate lami  obcho­
dzili się jak- najgrzeczniej  i na juprze jmie j  ; p r zyc hy l i ł  się 
oraz do prośby względem urządzenia  gwardji  narodowej .
—  Przez  xięztwo Uesko-darmst adtski e przechodzi ł o  15,000 
wojska P ru s k i e g o ,  udając się ku Renowi.  —  W Jena  w 
wiełk i em xigztwie We jmar ski em,  chciano wzniecić zabu rze­
nia.  W nocy z 18 na 19 września spal i ł  się piękny'  dom miej ­
ski  tuz pod mi a s t em,  a tymczasem kilku s tudentów uwo ln i ­
wszy się z więzienia,  lud podburzal i .  Na Wezwanie b u r ­
mis t rza zebral i  się obywatele  i zajęli g łówny od wach i b r a ­
my miejskie .  Do uśmierzenia  rozruchów przyczyni l i  się 
szczególniej  professorowie,  ale najwięcej ta okoliczność,  że 
kommis sa r z  nades ł any z Wejmaru ,  zapowiedział  p rzeni es i e­
nie uniwersytetu do inszego miasta,  jeżeli spokojność p r z e r ­
wana zostanie.  —  Królewicz następca t ronu Bawarskiego,  
spodzi ewany w Berl inie.  —  W Monachium wydał  r ząd su ­
rowe roskazy i r osporządzeni a ,  tyczące się taxy chicha i 
mięsa,  ażeby ludność stolicy pod żadnym względem w tej 
mie rze  nie cierpia ł a  i na dowolność sprzedających,  wysta­
wiona nie była .  —  W Frank fu rc i e  odebrano wiadomość,  źe 
właściciele f abryk w Yervier s  nie mając teraz odby tu ,  r oz ­
puści l i  bardzo wielu robotników,  p rzez  co na jmnie j  tysiąc 
ludzi  zostaje teraz bez sposobu do życia ;  obawiano się z te­
go powodu rozruchów.

NI DERLANDY.  —  Z  L eodjum  , dn ia  23 w rześnia. —  
Dnia  wczorajszego między godziną 7 i 8 w ieczo rem,  wy­
szło z tutejszego miasta ki lkuset  obywateli  z gwardj i  m ie j ­
skiej  i gminnej  z t rzema  czyli  4  dz iałami .  Ta  kolumna 
p r zybył a  do Orcy  o godzinie p ie rwsze j  z rana.  Zaczęto 
st rzelać z ręcznej  broni  obus t ronnie ;  ogień b y ł  żywy ale 
nie  t rwa ł  d ługo.  W j ednćj  chwili wybito drzwi  i okna i 
zdobyto koszary.  J eden  z gwardji gminnej  został  zabity,  
k i l ku  raniono.  Mówią że wojsko mia ło  20 ludzi w zabitych.  
Z  a rmat  nie strzelano wcale.  P r zez  ost rożność wymierzo­
no podczas a taku j ednę haubicę na koszary , ale nie by ło  
potrzeby'  st rzelania z t ejże.  Dziś r ano  między godziną  7 
i 8 wróci ła część wyprawy do Lcod ium z zabranymi j eńca ­
mi; nieco później ,  to jes t  o godz. 10 wróci ł  i drugi  oddział ,  
przyprowadziwszy z sobą 15 do 20 jeńców.  Większa  część 
wojska korzystając z po ry  nocnej ,  cofnęła się p r zez  ogro­
dy. —  Dziś  rano pojmano tu w pewnym domu dwie  o- 
sobyjmiel i to być pr zebrani  oficerowie z osady cytadell i ,  k t ó ­
rym dano polecenie rospoznania  s tanu miasta i j ego zasobów 
obrony.  Lud  wy ła ma ł  d rzwi  domu w k tó ry m się znajdowali i 
zabra ł  broń w tymże  znajdującą się. —  Dziś rano uda ł  się 
lud t łumnie do skł adu b roni  pana Devil leas i z ab ra ł  wszy -

slke tamże znajdującą się b roń.  Mówią y.e w tej chwili 
z ab i e rano ' b roń  ze skł adu banów Ancion przy ulicy Fon -  
taine.  —. Zdaje  się że proponowani  do sk ł ad u  t ymczaso­
wego rządu obywatele prowincj i  Leodyjskiej ,  byl i  wyb ra ­
ni mimo ich wiedzy.  —  Na wieży ś, Michała  wywieszono 
t rójkolorową chorągiew Brabancką.

PRUSSY.  —  Z  B e r lin a  d. 28 w rześnia . —  Post anowie­
niem z dnia l i  a ogłoszonem dnia 21  b. m.  N .  Pan  ro z ­
dziel i ł  dotychczasowo minis ters two spraw wewnęt rznych 
na dwie oddzielne władze .  P ie rwsza  pod nazw i sk i e m:  
Ministerstwa spraw wewnę trznych i policji , której  k i e r u ­
nek powierzony baronowi B r c n n ,  dotychczasowemu p r e ­
zesowi depa rt amentu Mer sebiyskiogo , będzie  załatwiała 
przedmioty ogólne w ew nę t r zn e ,  tyczące się wojskowości ,  
praw ma jes t a tu ,  lennośfci, instytucj i  towarzystwa ognio­
wego,  więzień , k ó rp o r a c i j , g m i n ,  ubogich i żydów; d r u ­
ga pod nazwisk;em Minis t ers twa sjiraw wewnęt r znych dla 
przedmiotów handlu i p r z e m ys łu ,  której  naczelnictwo p o ­
zostaje p rzy dawnym minis t rze Schuckmann , będzie  r o z ­
porządzała  względem regulacji  s tosunków pomiędzy dzie­
dzicami a w łośc i anami ,  względem handlu i p r z e m y s ł u ,  
budowli wszelkich,  górnictwa , warzelni soli , bióra s t a t y­
stycznego , instytutu wdów i towarzystw kredytowych.

W ł o c h y .  —  Dnia  o września wsiadło 30 osób z orsza­
ku deja ( i n iędy  temi  12 k o b i e t ) ,  na gd jo t ę  San M a ria  
d i P ortosalvo , p ł yn ącą  pod bande rą  Neapol i t ańską  ; udają 
się do T u n i s .—  Donoszą z Mcdjo l«nu, że  dotychczasowe za­
łogi  będą zastąpione przez  p u łk i  Węg i e r sk i e ,  z k tórych 
p rzybyło  już k i l ka  do Zara i do Benatek (W ene c j i ) .  —-  
Z Bolonji  odebrano l i s t y ,  w k tó rych  zapewn ia j ą ,  źe w 
państwie Papi ezki em iw le g ac jn c h  panuje  widoczne u m y ­
słów wzburzenie .  W Modena ,  Massa  i G a r r a r a ,  a m ia ­
nowicie w obwodach gó rzys tych,  potworzono k luby  K a r -  
bona rskie .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
Tajem nice literackie.

O x lą źk a c h  j  ich autorach w T hig lji.
Xicgarz  Londyńsk i  (powiada dziennik London M aga­

zine  z którego to b ie r zemy)  nie chciał  ostatnim r azem d r u ­
kować j ednego r ękop i smu  dla tego tylko że dzieło było 
w j ednym tomie ;  ale powiedzia ł  autorowi że niech zrobi 
dwa tomy to mu da przyzwoitą nagrodę  i chętnie się po ­
dejmie przeds ięwzięcia .  Czytelnicy nas i ' n i e  znający taje-  
mnie handlu x i ęgar sk iego ,  nic zrozumieją  tego. Wiedzieć 
zatem pot r zeba  żo donies ienie  w dzienniku o nowo wy- 
sz ł em dziele,  tyle kosztuje  gdy jes t  jeden tom jak k iedy 
ich. d w a , dochód zaś ze spr zedaży jednego tomu,  połowę 
tylko wynosi .  Ale i tak nik t  nas nie z rozumie ;  wiedzieć 
tedy i to potrzeba , że tak jes t  wielki poda tek  w Anglji  
od umieszczanych po dziennikach doniesień x ięgarskich , 
że znaczną część przysz łych dochodów ze spr zedaży dzie­
ła pochłania .  Au to r  swoim kosztem drukuj ący dz ie ło , a l ­
bo nie powinien podawać o nim doniesienia do dzienników,  
albo Wyrzec się musi wszelkich nadziei korzyści .  Z tego 
tedy wynika,  że kiedy każda x i ążka ,  byle autor  jej miał  
choć cokolwiek p r zemys łu  l i terackiego , może się powięk-  
sz-yć; każdy woli przedmiot  swój do dwóch trzech lub w i j -
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cej tomów r o zc i ą g n ą ć ,  ni?, go z amknąć  w przyzwoi tej  ob-  
s z ern os ci ,  bo. in. iczej żadnej  nie otrzyma nagr ody.  Ale  od 
tego prawidła są w y j ą t k i ,  i t a k :  x i ą?ki  e l emen tarn e  nie 
potrzebują być  o g ł a s z a n e ,  bo w przeda/ .y  ich wielka j es t  
cyrkulacja ; to?, ściąga się  do d z i e ł  o umi ej ęt nośc i ac h do* 8 
k ło d n y c h  t ra kt uj ą cy ch ,  gdy? l iczba trudniących s ie  niemi  
osób jes t  mał a i bez  p o m o c y  d z i en n i kó w wi e  c o ko l wi ek  
n o w e g o  wyjdzie  w ty:n p rz ed mi oc ie .  W y d a w a n i e  więc  dz i e ł  
d o g o d n e  jest  dla x i ggarzow i autorów ; samo tylko pu bl i ­
c zność  p rz ez  to traci,  płac i  bowiem drogo za dz i eł o  które  
dal ekoby b y ł o  l e p s z e m  g dy by  nie b y ł o  r o z w l e k ł e m  ; czas  
się  traci na pr óż no ,  a nauka o p o ł o w ę  jest  mniejsza:  m o ­
żna bowiem by l oby  dwa , t rzy  lub cztery dz i a ł  p r z ez  ten 
czas p rz ec zyt ać ,  i k os zt ował ob y dwa ,  trzy  l ub ;c zt er y  r a - 
z y  mniej  ich nabyci e .  Rac hune k wydawcy wAngjj i  jest pr a­
wd z i wi e  c i e ka wą r z e c z ą ,  bo z a w sz e  prawie  o g ł o s z e n i e  
m a ł e g o  dz ie ł a  ty l e  kosztuje  co d ruk  jego,  papier  i oprawa.

W ł aś c ic i e l  j ednej  z p i e rw s zy ch  x i ęgar ni  Londyński ch  
z a p e w n i a ł  autora tego a r t y k u ł u ,  ze  na trzech dz iełach o- 
g ł a s z a n y c h ,  diva upadaj ą,  to j e s t  ni ety lko  kor zyśc i  r,ie 
pr z yn os z ą  w yd awc y ,  ale  stratę zrządzają. i  St os unek  ten 
z mie ni a  się  w miarę zdolności  x i ęgar za  do ocen ian ia  p ł o ­
d ó w l i terackich:  j edni  l epie j  umieją  poznać  w e wn ę tr zn ą  
wartość d z i e ł a ,  drudzy  wartość  iv oczach kupującej  p u ­
b l icz noś ci ,  która często  się  myl i  iv wyborze .  T y m  s p o s o ­
b e m  każde  trzecie d z i e ł o  m us i  xi  ę garzo w i nagród,zić stra­
t ę  na dwóch drugich p on i e s i o n ą ,  albo więc podvty?swa 
c en ę  t e g o ,  albo tych zni/ .a; a autor i publ icz no ść  w s pó l ni e  
s ię  muszą  składać  na s i ę gacz a ,  dla tego ze  nie umi ał  uczynić  
trafnego w yb oru  w ku pnie  rękopistnów.

Robiący i sprzedający xią/,ki  musie l i  s ł y s z e ć  o j s y s t e -  
macie  p o to w y  ko rzy śc i ;  jcs l to  ost rożność  wy my ś lo na  dla 
u n ikni ęc i u  dopiero co ws po mn io n yc h n i e d o g o d n o ś c i ,  z a ­
r azem mająca hyć dogodną dla publ iczności  i dla xięgn-  
1’zow,  i autorowi  same mu zostawująca największą część  r y ­
z yko  z o gł osz en ia  dz i eł a.  T o  sys t emu zabe zpie cz a w y ­
dawcę  od wsze lkiej  s t r a t y , prócz  n i ewi e l k i ch  zabi egów  
jakie  p o d ej m ow a ł ,  aby dz ie ł o  lepiej  się  spr ze da wa ł o .  W 
grunc i e  rzeczy* uk ł ad  ten jest  sprawiedl iwy;  bo j e ś l i a u t o r  
z ł e  d z i e ł o  n a p i s a ł ,  dobrze  ze  sam t y lko  struty ponosi ,  ki ­
l o wnijdźuiy w zastosowanie  tej zasady.  W  razie takim 
x i ęgar z  swoim kos zt em drukuje  i ogłasza d z i e ł o ,  ń poni e-  
wa? r ic  nie płac i  za r ęk opi sm , wsze lka k or zy ść  ze s p r z e ­
daży w p o ł o w i e  do niego iv p o ł o w i e  do autora nale?y , o-  
pt-ócz p r o c en t u  10 od sla,  k tóry  sobie  l iczy p i e rw s zy  od 
ogó l ne go  dochodu , w n agr odę  trudów i straconego czasu  
na o g ł o sz en ie .  Aut or  p e ł e n  pochl ebnych nadziei  zavticra 
natychmiast  ten na po zó r  najsprs\viedlivy.szy ukł ad  , rachu­
j e  bowiem korzyści  których ni gdy mióć nie  będzie, .  F ał szy -  
wość kalkulacj i  okaz.uje następująca uwago.  Kie dy  kto 
p r z y ni e s i e  x ięg ar zowi  r ękopi sm , jeśl i  jest  w s t a n i e  s ąd ze ­
nia o jego wartośc i ,  czyta go,  ocenia a pot em rozwaza;  1)  
c z y  mieć bę dz ie  pokup , 2 )  czy pokryje  k o s z t a ,  3)  czy  
zastanie na pó ł kach  w sk lepi e .  IV ostatnim przypadku od­
s y ł a  autorowi  r ęk opi sm usprawiedl iwiając w l iście o d m ó ­
wi en i e  swoje  wszolkiemi  wyrazami  na j a k i e  mu gr ze cz noś ć  
dozwol i  się  zdobyć.  IV drugim razie widzi  s i ę  z  aut-orem 
1 proponuje  mu układ na p o ł o  wg korzyści .  W pi ćrwsz ym  
zas płaci  i le s i ę  stargirje z a u t o r e m ,  i zostaje z u p e ł n y m  

w ł a ś c i c i e l e m  r ęk opi sm u.

D r uk uj ąc  na p o ł o w ę  ko r zy śc i ,  s i ęg a rz  bardzo mało ry- 
z y ku je ,  z a wcz asu  b o w i e m  p e w n y  jest  jakiegokolwiek po- 
wod ze ni a  dzieła:  wi e  d ob rz e  ze  poezja wydrukowana wię­
cej nie warta j i k  czys ty  papier ,  ?'e podrozo zawsze mają 
pewny o d b y t ;  ze  roma nse ,  i w ogól e  wszystkie  dzieła ima. 
ginacyjne  nie g r o i ą  stratą,  była ich nie.  rzucono w przepaść 
m o d y ;  ?e traktaty dyd aktyc zn o i f i lozoficzne wtedy tylko 
mają p o k up ,  k ie dy  są o g ł as zane  pod powagą jakiego tows- 
rzystwa u c z o n e g o ,  lub gdy  ich autor  ma ju? ustaloną ra- 
puUcjc.  K uz d y rozsądny sięgarz,  mo ?e  zawsze z pewno­
ścią wi edz ie ć  czyl i  edycja po kryj e  koszta,  a dziesiąty pro­
cent  który sobie  z a pe w ni a ,  d os t at ec zn ym jes t  do wynagro­
dzenia t rudów i pokrycia  og ól nyc h wydatków xiggarrij. Nie 
wydaje wcale  ż adne go  kapi ta ł u,  bo opł aty  dla autoja rata­
mi b i rdz o o d l e g ł e m i  s i ę  p ł a c ą ;  a wtenczas  kiedy ratę w y ,  
płaca s i ę g a r z ,  ma juz w  r ęk u  dostateczną ilość pieniędzy 
zebraną z e ' s p r z e d a ż y  e xe mp t , irzów.  W razie gdyby go 
o m y l i ł y  r achuby,  strata będz i e  mał o,  bo trzeba 5,eby bardzo 
b y ł  n i ezręczny ,  je-iUli ki lkuset  c s e m p l a r z y  nic potrafispm- 
d'ać. Go zostanie  w magaz yni e  z cZ.isem zawsze się wy­
przeda przynajmniej  w częśc i ,  a w końcu zupełnie nagro­
dzi sobia podjęte  koszta .  Zdarza.s ię  c zas em ?e ostateczny ra- 
ć bu n ek  oka/.e ki lka tuzinów funtów sz te i l in .  na korzyść auto­
ra, .de to pr awi e  n i g d y  się uio zdarza,  bo jeśli  sięgarz do­
brze swój handel  r oz um ie ,  przewidzi  pomyślność  dzieła i 
zakupi  r ę k o p i s m .  Nadto,  rachunki  na poł owę  korzyści 
i nn y j e s z c z e  z ysk  x i ęgarzowi  przynoszą .  Reputacja o nim 
dobra up ows zechni a s i ę ,  o autorowie  zewsząd się gar­
ną do n i ego ,  i żeby  wzaj emna p o z ys k al i  przychylność nie 
omieszkiw.-iją pisać pochwalnych a r t y k u ł ó w  w dziennikach
0 dziełach które og ł asza .  Często nawet  zdarza sie ?e mło­
dy autor,  dar mo o d s t ę p u j e x ie gn rz o wi  Swe pierwsze- dzie- 
ł o ,  w nadzie i  ?e jeśl i  dobrze  będz i e  przyj ęt e  od'publicz­
ności ,  dostanie od niego,  sowitą nagrodę za drugie.

Bo ga t y  s i ę g a r z  ma z aws ze  na s woj e  rozkazy .dsiennik 
jaki  l i t eracki ,  R e v ie w ,...M a g a z i n e ,  L i te ra ry  G a z e t t e ,  Mo  
przynaj mni ej  ki lku przy.  redakcji  p i sa rz ów.  W ogóle u- 
waSając,  dz ienniki  takie,  i ich redakt orowi e  podległe  śą kor­
poracji  x?ęgarzó»- .  Pismo ; po d ob n e,  k t ór ego  numer zwy• 
kl e  z k i l ku ,  ki l kunastu  lub ki lkudz ies i ęc i u arkuszy sto- 
z ony , nie moż e  mi eć  c yrkul acj i  dostatecznej  bez opiel'1 
s i ę g a r z a ;  tak,  -ze ki edy s i ę g a r z  jest  n ie ch ęt n y ,  n aj w i ę k s z e  
starania redakcji  nie z doł aj ą utr zy mać  dz i enni ka.  Trału* 
aby wystawi ła sobie  publ icz noś ć  jakie  trzeba zrobić ofiary 
w tego rodzaju walce , gdy z j ednej  s trony uczucie Ło#«r“
1 s u m ie n ie ,  z drugiej  i nteres  w ł a s n y  upomina redaktor*- 
Krytyka rozsądna i bezst ronna potrzebuje  czasu i starania, 
ale stos p oc h w a ł  nie kosztuje  prócz trochy sumienia. Pl,‘ 
bl icznosć  tedy nie ma żadnego p e w n e g o  przewodnika! 1 
jednej  s trony widzi  dz i enni ki  l i terackie  kryt yki  umiesznnfl- 
j ą ee ,  z drugiej  xięgar*óvv którzy i x i ą ?ki  i dziennik1 10 
prźedają.  Handlarze  ci trudzą lub ułatwiają  odbyt ph® 
tego rodzaju w e d ł u g  swoich wi doków,  a zrozumienie w " 
s ne go  interessu ni gdy ich w tej m i e r z e  nie  myli.  Na nie 
s zczęśc ie ,  gmin kupujących x i ą z k i ,  n i e z d o l n y  s am P,z<:x 
sio utworzyć  sp ra wi ed l i we g o  o nich zdania,  ciekaivlC 11,1 
stawia ucha x i ę g a r z o m ,  wi erz y  im i p o d łu g  tego twoizą 
się opinje  w publ iczności .  ( D a l s z y  c ią g  nastąp'’) '
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